„Ten nasz Laluś, ten nasz Laluś to jest koń, to jest koń,

Jedzie na nim Hubert, jedzie na nim Hubert,

Hubert to jest gość!!! Hubert to jest gość!!!”
( z repertuaru uczestników wyjazdów do Kocienia realizowanych naszym szkolnym busem zwanym Ciapkiem tudzież Żółtkiem)

O tym jakeśmy Kocień Wielki zdobywali, czyli o hipoterapii słów kilka…

Przy drzwiach wejściowych szkoły stoi Krzyś, który we właściwy sobie tylko sposób drepcze niecierpliwie i trzepocząc rękoma podbiega do mnie i patrzy pytająco… „Czy to dziś? Czy to dziś Krzysiu pojedzie na koniki?”. „Nie, Krzysiu. Dziś jest poniedziałek. Pojedziemy w czwartek.” „I ja też? Ja też?”. „Tak kochanie, bez Ciebie nie pojedziemy” odpowiadam i wiem, że jutro i w środę przywita mnie w ten sam sposób w progu szkoły 
i podobnie będzie wyglądała nasza rozmowa… Aż przyjdzie czwartek i będę mogła mu odpowiedzieć: „Tak Krzysiu! To dziś!”.

Martynka i Kasia słysząc nasze rozmowy podbiegają i patrząc z nadzieją spod uniesionych 
w górę brwi jednoznacznie wskazują palcem na siebie i wydają z siebie swoiste zapytanie 
o swój udział w wyjeździe. Za każdym razem, gdy potwierdzam im, że tak, że one też pojadą podskakują i ciesząc się wpadają sobie w ramiona.
Agatka w geście pozdrowienia unosi najwyżej jak tylko potrafi tę sprawniejszą rękę i woła: 
„I ja!”. Serce rośnie!
Mamy maj… kolejny miesiąc realizacji naszego projektu. Za miesiąc koniec. Łapię się 
na myśli, że będzie mi brakowało tych wyjazdów w przyszłym roku. Uśmiecham się 
do siebie, bo widzę w sobie jedno z tych dzieci. Mimo licznych trudów nauczyłam cieszyć się z tych wyjazdów z nimi. Powodów takiego stanu rzeczy jest wiele…
Środa wieczór, mój sms do pani Wojciechowskiej: „Pani Zosiu, potwierdzam, że jutro nasza brygada stawi się na zajęciach. Pozdrawiam (.” Sms od pani Zosi: „Super, czekamy, zapraszam!”.

A następnego dnia rano…

Dzieci kotłują się przy wejściu do Ciapka. Rozczulam się nad paznokciem, który złamałam przy pakowaniu wózka do bagażnika. „Blondynka… ehhh…” Śmieję się z siebie w duchu 
i pozdrawiam panią Beatkę, która dźwiga w ramionach swoją córeczkę. „Pani Danusiu, Agatka nie była w Kocieniu w zeszłym tygodniu, bo była chora, ale w tym pojedziemy 
na pewno. Taka piękna pogoda!” woła entuzjastycznie… „Jakby nic nie kosztował ją ten ciężar, który dźwiga już od tylu lat…” myślę i mówię: „Świetnie, miłego dnia!”.
Ruszamy. Po naszym westchnieniu wydanym do św. Krzysztofa, zaczyna się jarmark…

„Ten nasz Żółtuś, ten nasz Żółtuś to jest bus! To jest bus!

Jadą nim dzieciaki ze zwariowanej paki!!! Tralalalalala!”. Blacha Ciapka pęka w szwach 
od ryku całej brygady. Prym w śpiewie wiedzie Krzyś oczywiście. Pozostali wtórują mu jak tylko potrafią na melodię „Panie Janie”. A potem: 

„Ten nasz Laluś, ten nasz Laluś to jest koń, to jest koń,
Jedzie na nim Gracjan, jedzie na nim Gracjan,

Gracjan to jest gość!!! Gracjan to jest gość!!!” 
Każdy niecierpliwie czeka na swoje zaszczytne wystąpienie w piosence.

„Teraz w lewo pani” woła Mikołaj, „Tak jest szefie” i zwalniam przed zakrętem. Dumny 
z siebie pręży się jak bohater. „Oooooo, popatrz popatrz!” z zachwytem woła Hubert, „Bociany!!! Policzmy je! Jeden, dwa, trzy…” liczy . „Ooooooo! Popatrz! Popatrz baloty, baloty! Policzmy je! Jeden, dwa, trzy, cztery…” i liczy.  Roksana próbuje za nim nadążyć, ale ostatecznie śmiechy Kasi i Martynki rozbrajają ją i dołącza do zwariowanego rechotu. Ktoś inny, nie mogąc się doczekać drugiego  śniadania, wcina kanapkę. „Paaaaniii! A teraz 
w praaaaawo” – Mikołaj pięknie wszedł w rolę pilota.
Taaaaa…. Podróż do Kocienia jest bogata w przeżycia. Za to w drodze powrotnej wszyscy są padnięci jak kawki, co niektórzy pochrapują, inni kontemplują piękno nadnoteckiej ziemi przez okno bujającego się na wybojach busa. Jestem wdzięczna za chwilę ciszy. „Chwilo trwaj”, bo… Bo czuję się pozytywnie zmęczona. Bo było intensywnie, efektywnie, głośno, bogato, tak „po Kocieńsku” powiedziałabym. 

Jędrusiowa Chata, która od października ma dla nas szeroko otwarte bramy, to wyjątkowe miejsce. To tu przemili państwo Wojciechowscy udzielają nam gościny dzieląc się tym, co mają – swoim domem, ogrodem, podwórzem, zagrodą pełną stworów wszelakich, swoją cierpliwością dla dziecięcych wybryków. Kto ciekaw Jędrusiowej Chaty w Kocieniu Wielkim może do niej zajrzeć w każdej chwili: http://jedrusiowachata.republika.pl/index.html albo tu: http://jedrusiowachata.prv.pl/
Pani dr Zofia Wojciechowska to chodząca łagodność, wykwalifikowana hipoterapeutka, całkiem niedawno przeszkolona w zakresie pracy z dziećmi autystycznymi, osoba wszechstronna, wykładowca Akademii Muzycznej, nauczyciel wiedzy o kulturze, otwarty umysł, dusza człowiek. JUŻ NASZA pani Zosia… (
To właśnie pani Zosia, przy wsparciu oddanej i bardzo nam życzliwej pani Ani, prowadzi zajęcia z naszymi dziećmi. Opiera się na opracowanym przez siebie programie. Cele pracy terapeutycznej zostały wyłonione po wnikliwie dokonanej analizie indywidualnych potrzeb dzieci. Jak pisze pani dr Wojciechowska: „Celem zajęć hipoterapeutycznych w Jędrusiowej Chacie jest wypełnienie możliwości którą hipoterapia daje. Terapia we współdziałaniu 
z koniem może: leczyć, uczyć i wychowywać, dostarczać rozrywki i zabawy. 

Hipoterapia jest pełnowartościową formą usprawniania. Ma wartość fizjologiczną 
a nie mechaniczną – typową dla sprzętu rehabilitacyjnego. Jest niejednolita, niejednostajna.

Zaczyna od maksymalnego stymulowania tułowia „wprawia go w ruch”  - jest dynamiczna, rytmiczna. Wpływa na powstanie skoordynowanych ruchów, fizjologicznych typowych dla chodu człowieka. Przez ruch konia wpływa dynamicznie na odpowiedzi ciała człowieka w zależności od jego możliwości. Zastosowanie hipoterapii  daje możliwości optymalnej odpowiedzi i regulacji napięcia, a przekazywanie typowych dla chodu człowieka wzorców ruchowych wraz z możliwością przemieszczania się w przód stymuluje trening chodu.

W hipoterapii bardzo ważne jest zachowanie zasady kompleksowości ujęcia wszystkich problemów niepełnosprawnego, a także systematyczności działań, 

Dodatkową zaletą zajęć jest obecność konia i możliwość poznania obyczajów związanych z koniem.

Specyfika hipoterapii zależy od konia, który:

- daje wrażenie chodzenia,

- hamuje przetrwałe , prymitywne odruchy postawy (dzieci z MPD mają mimowolne ruchy: ATOS, STOS, odruch podparcia, spastyczność),
- przywraca zaburzoną symetrię mięśni tułowia,

- koordynuje postawę.

Ponadto utrzymanie prawidłowego dosiadu zmusza do aktywnego prostowania się. Wzmacnia mięśnie grzbietu, brzucha, obręczy barkowej, pośladków, zmniejsza się tak zwane przodopochylenie miednicy (to ważne w nawykowych wadach postawy, skoliozach). Poza tym koń rozluźnia spastyczne mięśnie. (…) Koń to „pojazd” terapeutyczny, chroni przed przykurczami i ograniczeniami ruchomości w stawach, usprawnia bardzo łagodnie.”

Same dobrodziejstwa. Żal będzie się żegnać z Jędrusiowi Chatą… No chyba, że… wymyślimy nowy projekt („Oj… Księgowa się nie ucieszy…” Pozdrawiam Cię Justynko ()…
„Jadę konno, jadę konno
Na mnie patrz, na mnie patrz!

Patrz jak jadę konno, 

patrz jak jadę konno!

Jestem chwat! Jestem chwat!” 

A tej piosenki nauczyła nas pani Zosia. Pozostałe są nasze, autorskie. Tylko muzyka od „Pana Jana” (
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